
Życie to futbol

Wojciech Łazarek obchodził 85. rok życia pośród swoich wychowanków, 
podopiecznych w swoim macierzystym klubie Lechia Gdańsk.
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Zawrzało w gdańskim magi-
stracie.

Była przewodnicząca Rady 
Miasta Gdańska z rekomenda-
cji AWS, a potem LPR, radna 
dwóch kadencji, Elżbieta Gra-
barek-Bartoszewicz, dopuściła 

się politycznego nietaktu i zgłosiła się do konkursu na stano-
wisko szefa Europejskiego Centrum Solidarności.

Jak wiadomo, od 2011 roku  piastuje je obywatel Basil 
Kerski z Berlina, redaktor naczelny polsko-niemieckiego 
pisma „Dialog”, lubiany, szanowany, poważany i promo-
wany mimo zapomnianej już niedoskonałości poczty, przez 
monokulturowych gdańskich demokratów. Na starcie do 
kariery nad Motławą Kerski, życzliwie przyjmowany i przez 
prezydenta Adamowicza i szefa PO Tuska, bez kłopotu 
ubiegł jedną z legend „Solidarności” Bogdana Lisa, któ-
remu wytknięto brak wykształcenia, co Lisa nie wykluczyło 
z głównych kart historii „S”, ale pozbawiło prawa do jej 
upowszechniania i promowania w zaułku pomorskim.

Pojawienie się oferty Grabarek-Bartoszewicz wzbudzi-
ło niepokój, bo ład gdański mógłby zostać zainfekowany 
złym wirusem. Wnet się więc okazało, że b. przewodnicząca 
gdańskiej rady występuje we władzach Polskiego Związku 
Słowiańskiego, organizacji która wydawała uchwały wspie-

rające Rosję i jej prezydenta. W takiej sytuacji, zainspirowa-
ne prasową publikacją, władze Gdańska nie miały żadnego 
wyjście... i „Miasto Gdańsk” zawezwało na pomoc Agencję 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, żądając „objęcia specjal-
nym nadzorem trwającej procedury konkursowej(...) Miasto 
Gdańsk jest szczególnie zaniepokojone próbą wpłynięcia na 

komisję konkursową i promowaniem tej kandydatury przez 
posła na Sejm RP Kacpra Płażyńskiego oraz miejskich rad-
nych z nim powiązanych”.

Skoro państwo polskie przekazuje kierownictwu ECS 4 
miliony budżetowych złotówek, wniosek „Miasta Gdańsk” 
należy poprzeć rozszerzając przy tym jego meritum. Objąć 
nadzorem ABW wypada także działalność B. Kerskiego, 
sprawdzić można jego stanowisko wobec polskiej noty dy-
plomatycznej w sprawie reparacji od Niemiec, jego przeszłe 
i obecne kontakty z politykami niemieckimi różnych wyznań 
partyjnych, wreszcie z kim i kiedy się zadawał, no i żeby 

sprawdzenie było kompletne - wysłać podofi cera do archi-
wum Bundestagu.

Ale jeszcze ważniejszy wydaje się postulat kierowany przez 
„Gazetę Gdańską”, małą część „Miasta Gdańsk”, do ABW, 
by sprawdzić gdańskie i pomorskie koneksje z politykami 
rosyjskimi z ufortyfi kowanej guberni kaliningradzkiej. Po-
litycy samorządowi, tacy jak marszałek Struk czy prezydent 
Dulkiewicz, mają bowiem wpływ - członkowie rady z nimi 
powiązani, żeby użyć melodii donosu miejskiego - w radzie 
fundacji ECS na najważniejsze decyzje dotowanej przez 
państwo instytucji publicznej - i mają też wielorakie dossier 
w relacjach z władzami Kaliningradu, miasta i obwodu, re-
prezentantami „Jednej Rosji” Władimira Putina. Ich wraż-
liwość nie doznała uszczerbku po aneksji Krymu, konsula 
Semionowa honorowano w Muzeum Bursztynu, wygłaszano 
pochwały dla współpracy transgranicznej Polska-Rosja i la-
mentowano z powodu przymknięcia małego ruchu granicz-
nego. Jak powiadała wówczas Dulkiewicz, „dla nas ważne 
są relacje z Kaliningradem na poziomie lokalnym, kropla 
drąży skałę”.

Za jednym zamachem, niedużą kroplą wysiłku, ABW może 
sprawdzić gdańską skałę. Pozbawienie Grabarek-Bartosze-
wicz towarzystwa w tej procedurze byłoby ze strony agencji 
niestosowne. Bezimienne „Miasto Gdańsk” jest w końcu 
ostoją demokracji. Czyż jej spełnieniem nie byłby udział ofi -
cera ABW w komisji konkursowej?

Poprosimy ABW o więcej światła... na Kaliningrad i jego 
gdańskich sympatyków politycznych.

Marek Formela

Akapit wydawcy

ABW ukoi „Miasto 
Gdańsk” - nerwy po 

nietakcie

Od lewej: Ferdynand Wierzba, Józef Gładysz, Marcin Kaczmarek, Bogusław Kaczmarek, Jerzy Jastrzębowski, Stanisław 
Uścinowicz, Zbigniew Zalewski (kustosz muzeum LG), Rafał Kaczmarczyk, Lech Kulwicki i na fotelu Wojciech Łazarek

Węgiel w architekturze politycznej 
na globalnej szachownicy

Z dr. hab. Rafałem Chwedorukiem, politologiem, pro-
fesorem Uniwersytetu Warszawskiego, komentatorem 
politycznym, badaczem systemów politycznych i ru-
chów syndykalistycznych rozmawia Artur S. Górski

Debata „Więcej niż sport - 
dziedzictwo Gedanii Gdańsk”

W Studiu Koncertowym Radia Gdańsk im. Janusza Haj-
duna w Gdańsku przy al. Grunwaldzkiej odbyła się debata 
„Więcej niż sport - dziedzictwo Gedanii Gdańsk w stulecie 
działalności klubu” na którą zaprosili organizatorzy dr 
Adam Chmielecki, prezes Radia Gdańsk oraz Arkadiusz 
Gołębiewski, dyrektor Międzynarodowego Festiwalu Fil-
mowym Niepokorni Niezłomni Wyklęci.
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Zrozumienie i kompromis receptą 
na długie pożycie małżeńskie

3 października w Dworze Artusa 25 małżeństw otrzymało 
Medale za Długoletnie Pożycie Małżeńskie przyznawane 
przez prezydenta RP i prezydent Miasta Gdańska.

Str. 4
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F(ig)raszka

920 zł
miejski koszt „organizacji 

spotkania” biura dyr. 
Adama Korola w restauracji 

„Zielona Papuga”

2 250 zł
koszt kolacji gości Rady 

Miasta Gdańska

Liczba

Cytat tygodnia
- Haniebna była wypowiedź 
(„thank you, USA” - red.) b. 

ministra Sikorskiego(...) wprost 
uderza w polsko-amerykański 

sojusz, to zdrada polskiej 
racji stanu, to skandal, nie 

rozumiem brnięcia w to przez 
PO - Kazimierz SMOLIŃSKI, 
poseł PiS, w rozmowie z red.

Jarosławem Popkiem.

- Takich środków 
inwestycyjnych nigdy nie było 
w historii medycyny, to więcej 
niż w 6.letniej perspektywie 
unijnej(...) to budowa serca 
szpitala, chcielibyśmy by 

budowa Centrum Medycyny 
Pediatrycznej zaczęła się pod 
koniec przyszłego roku - prof. 
Piotr CZAUDERNA o decyzji 

Funduszu Medycznego, 
utworzonego z inicjatywy 
prezydenta RP, w sprawie 
inwestycji w GUMeD, w 

rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem.

- Stanowisko rządu 
niemieckiego nie zaskakuje. 

Nikt nie wykazywał naiwności, 
że roszczenia zostaną 

przyjęte już w pierwszych 
dniach po przyjęciu noty.
(...) Twierdzą, że biorą na 
siebie odpowiedzialność 

historyczną i moralną, ale nie 
przyjmują odpowiedzialności 
fi nansowej. To absurdalne - 
prof.Krzysztof SZCZUCKI, 
prezes Rządowego Centrum 
Legislacji, w rozmowie z red. 

Olgą Zielińską.
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Personalia
 Nagrodzono niezbyt, jak na 

gdańskie obyczaje, szczodrze foto-
reporterów, laureatów konkursu im. 
Kosycarza. Maciej Moskwa, Karo-
lina Misztal, Renata Dąbrowska i 
Łukasz Głowala otrzymali solidarnie 
po 1500 zł brutto. To razem mniej 
więcej tyle ile wynosi jedna zagra-
niczna delegacja Piotra Grzelaka 
czy Piotra Borawskiego, którzy 
nieustannie reprezentują gdańskich 
podatników poza Polską. Najnowszy 
preliminarz obejmujący wyjazd Emilii 
Kosińskiej, Marka Bonisławskiego
i obu zastępców prezydent Gdańska 
zamyka się kwotą ok. 18 tys. złotych. 
I to wszystko dla Gdańska...

Paweł Jackiewicz wygrał konkurs 
na najlepszego kierowcę Gdańskich 
Autobusów i Tramwajów. Rywaliza-
cja była zacięta, uczestników wielu, 
a konkurencje różnorodne: cofanie 
autobusem przegubowym, slalom, 
jazda w uślizgu, pierwsza pomoc i... 
40 pytań teoretycznych. Zwycięzca 
otrzymał od prezesa GAiT czek na 
8 tys. złotych czyli jedną trzecią mie-
sięcznej pensji, bez premii, Macieja 
Lisickiego. Miejsca 2 i 3 przypadły
Pawłowi Szymańskiemu i Micha-
łowi Podgórniakowi. Zwycięzca 
będzie reprezentował GAiT w za-
wodach ogólnopolskich, a gdańscy 
pasażerowie mają pewność, że są 
bezpiecznie wożeni.

 Ukonstytuowała się nowa rada 
nadzorcza Lechii Gdańsk SA, spółki 
piłkarskiej kontrolowanej przez Lechia 
Rights Managment, kontrolowanej 
przez koloński Advancesport AG, po-
siadany przez Adama Mandziarę. 
Przewodniczącą rady została Adria-
na Mandziara, poprzednio Seget, 
jednocześnie prezes Fundacjii Lechii 
Gdańsk. Ponadto w składzie: Marta 
Jabłońska, Dariusz Krawczyk - w 
Gdańsku wiadomo kto - oraz dwaj 
nowi członkowie: Arkadiusz Gerwal, 
prawnik specjalizujący się w prawie 
karnym, korporacyjnym i podatkowym 
oraz Bogdan Oworuszko, który 
już przez chwilę pracował w klubie, 
prawnik na starcie kariery zawodowej. 
Prezesem pozostaje Paweł Żelem, 
a podczas walnego zgromadzenia 
nie podjęto uchwały o podniesieniu 
kapitału spółki.

 Spośród wielu nadesłanych pro-
pozycji jury - przewodniczy prof. 
Zbigniew Majchrowski z UG - 
wybrało 10 propozycji. O nagrodę 
„Wiatr od morza” 2021 dla literackiej 
książki roku będą się ubiegać: Ste-
fan Chwin, Zbigniew Joachimiak, 
Monika Milewska, Krystyna Lars 
(-Chwin), Bożena Ptak. Natomiast 
laureatem pomorskiej książki roku 
zostanie ktoś z grupy: Joanna Breza, 
Anna Kriegseisen, Jaśmina Kor-
czak-Siedlecka, Janusz Dargacz, 
Katarzyna Kurkowska, Leszek 
Molendowski, Tymon Tymański.

Książka, którą proponujemy czytelnikom to jedna z kilku po-
siadanych przez nas przedwojennych wydań powieści Walerego 
Przyborowskiego. Nosi ona tytuł „Zdobycie Sandomierza”, a 
ukazała się w Wydawnictwie Księgarni Popularnej w Warszawie. 
Wydana w 2100 numerowanych egzemplarzach, a proponowany 
przez nas egzemplarz ma numer 1990.

Autor książki to polski historyk, pisarz, uczestnik Powstania 
Styczniowego, żyjący w latach 1845-1913. Jako powieściopisarz 
debiutował w 1869 roku. Ogromną popularność przyniosły mu 
powieści historyczno-przygodowe dla dzieci i młodzieży. Taką 
właśnie powieścią jest proponowana przez nas książka. Opisu-
je ona zaciętą bitwę z Austriakami oraz zdobycie Sandomierza 
przez wojska Księstwa Warszawskiego w 1809 roku. A jak to się 
stało, że główny bohater, nastolatek, uczeń sandomierskiej szko-
ły, trafi ł w samo centrum opisywanych wydarzeń? Przeczytajmy. 
Książka trzyma w napięciu od samego początku do końca i mimo 
upływu lat czyta się ją z przyjemnością, a niezwykle barwne 
przygody bohaterów mocno wciągają czytelnika.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Zdobycie Sandomierza” Walerego 
Przyborowskiego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Debata „Więcej niż sport - 
dziedzictwo Gedanii Gdańsk”
W Studiu Koncertowym Radia Gdańsk im. Janusza Hajduna w Gdańsku przy al. Grunwaldzkiej 
odbyła się debata „Więcej niż sport - dziedzictwo Gedanii Gdańsk w stulecie działalności klubu” 
na którą zaprosili organizatorzy dr Adam Chmielecki, prezes Radia Gdańsk oraz Arkadiusz 
Gołębiewski, dyrektor Międzynarodowego Festiwalu Filmowym Niepokorni Niezłomni Wyklęci.

Debatę prowadził redaktor 
Michał Pacześniak. Prowadzą-
cy rozpoczął debatę od stwier-
dzenia, że: Stadion Gedanii nie 
wygląda dobrze, że jego histo-
ria może zaginąć i zwrócił się 
do uczestników debaty: dr. 
Karola Nawrockiego, dr. hab. 
Janusza Trupindy oraz dr. hab. 
Grzegorza Berendta, z pyta-
niem: jak w związku z tym 
Panowie jako historycy patrzą 
na takie podejście do miejsca, 
które powinno być symbolem. 
Pierwszy z panelistów zabrał 
głos dr Karol Nawrocki.

Ten stadion: „to sanktuarium 
polskości i Polaków, którzy 

bili się o wolną Polskę i jej 
służyli. Patrzę jednak na ten 
stadion jako były zawodnik 
klubu sportowego Gedania, 
bo rozgrywałem tam swoje 
mecze, ale też jako Gdańsz-
czanin. Jest to miejsce, któ-
re z pewnością nie powinno 
wyglądać tak, jak wygląda 
dzisiaj. To jest oburzające – 
mówił dr Nawrocki.

Dr. hab. Janusz Trupinda
zabierając głos powiedział 
równie ważkie słowa:

– Jesteśmy winni szacu-
nek tym ludziom, którzy tam 
uprawiali sport czy defi lowali. 
Przypomnę, że ten stadion był 

miejscem wielu polskich ma-
nifestacji. Są zachowane do-
kumenty, jest zachowany fi lm, 
na którym można zobaczyć 
dumnych Polaków, którzy u 
siebie, na tym kawałku Polski 
demonstrują swoją polskość i 
prezentują się z jak najlepszej 
strony. Jak powiedział pan pre-
zes, to jest oburzające. To jest 
wielki żal. Ja uważam, że za-
gospodarowanie tego miejsca 
z odpowiednim uszanowaniem 
przeszłości tego miejsca jest 
wielką szansą dla Gdańska.

- Gedania, To miejsce, przez 
przeszłość, ale i teraźniejszość 
oraz przyszłość, jest potrzeb-

ne Gdańskowi. To, że dopro-
wadzono je do takiego stanu, 
w jakim się obecnie znajduje, 
pokazuje, że zapanowali nad 
tym terenem ludzie, których 
opisuje się, idąc do pewnej 
starej terminologii, niemiec-
kim określeniem „immer zu 
wenn ich”, zawsze za mało… 
– powiedział dr hab. Grzegorz 
Berendt, dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku.

Po debacie odbył się koncert 
skrzypcowy Kamili Wąsik-Ja-
niak doktora sztuk muzycznych, 
Uniwersytetu Muzycznego Fry-
deryka Chopina w Warszawie.

GG

Rosną cicho grzyby 
w lesie

my żyjemy w ciągłym 
stresie

Choć jest praca nie ma 
biedy

to nas straszy w banku 
kredyt

Tłoczna strasznie jest 
Biedronka

nerwy mamy na 
postronkach

Chcemy tego czy nie 
chcemy

sami się obsługujemy
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Węgiel w architekturze politycznej 
na globalnej szachownicy
Z dr. hab. Rafałem Chwedorukiem, politologiem, profesorem Uniwersytetu Warszawskiego, komentatorem politycznym, badaczem 
systemów politycznych i ruchów syndykalistycznych rozmawia Artur S. Górski

- Teatr wojny w swej odsłonie 
w 225 dniu rosyjskiej inwazji na 
Ukrainę, jest statyczny, mimo, że 
od 1 września Ukraina odzyskała 
3000 kilometrów kwadratowych 
terytorium – tak przynajmniej 
głosi dowódca Sił Zbrojnych 
Ukrainy generał Załużny. Wal-
czą i codziennie giną setkami 
Ukraińcy i Rosjanie. NATO 
dostarcza sprzęt, amunicję, 
pieniądze. Frontowa i polityczna 
sytuacja jednak każde ocenić – 
„na Wschodzie bez zmian”. Tej 
wojny nie sposób rozstrzygnąć. 
Czy jest jakakolwiek szansa 
by ów koszmar zakończyć, by 
nastąpił rozejm?

- Zasadniczych zmian nie wi-
dać, ale jesteśmy w momencie 
krytycznym. Horyzont prowa-
dzenia wojny przez Rosję za 
pomocą 100-tysiecznej armii 
się skończył. Niewystarczająca 
liczebność rosyjskiej armii była 
powodem, dla której w wojnę 
wątpiłem. Okazało się, że nie 
miałem racji. Okazuje się jed-
nak, że konwencjonalny, znany 
z czasów Wielkiej Wojny, spo-
sób prowadzenia wojennego 
konfliktu okazuje się mało sku-
teczny. 
- Rosja ma 50 tysięcy żołnierzy 
z republik separatystycznych.

- Ich jakość bojowa nie jest 
wysoka. Siły zbrojne separaty-
stów, republik prorosyjskich, 
mają krótki rodowód. Rosja mu-
siała wykonać jakiś krok. Stąd 
np. mobilizacja rezerwistów. Na-
kłada się na sytuację na Ukrainie 
wiele zjawisk o skali globalnej. 
One i tak by zaistniały, niezależ-
nie od wojny. Natomiast wojna 
je unaoczniła. Rośnie w świecie 
tzw. partia pokoju. Nie oznacza 
ona sympatyzujących z Rosją, 
bo takich państw jest niewiele 
(Serbia, Bośnia i Hercegowina, 
w wielu aspektach Węgry, Ar-
menia, Syria, antyamerykańsko 
nastawiona część Ameryki Ła-
cińskiej – dop. red.). Są one albo 
osamotnione, albo uzależnione 
czy blisko związanych z Rosją. 
Partia pokoju wie, że długo-
trwałe konsekwencje społeczne 
i ekonomiczne uderzą w tam-
tejsze społeczeństwa. Także 
te bogatsze, zachodnie. Casus 
niemiecki pokazuje, że lewica 
walczy o Nord Stream 2.  Kon-
cepcja gazociągu ma poparcie 
na północy Niemiec. Ośrodki 
akademickie niemieckie są „po-
malowane na zielono”. Podobne 
– finalnie, podejście do zagro-
żeń spowodowanych deficytem 
energetycznym pokazuje część 
SPD, frakcji Die Linke a nawet 
AfD.
- To Niemcy. Turcja też ma 
ambicje...

- Tak, w rejonie Morza Śród-

ziemnego. Ma też problem in-
flacyjny, na poziomie 80 procent 
i ciągnący się od dekad problem 
kurdyjski. Turcja ma się niejako 
za zwycięzcę wojny, ponieważ 
to z nią wszyscy rozmawia-
ją i traktują jako pośrednika 
i partnera w relacjach z Rosją 
i z Ukrainą. I nie tylko. W dłuż-
szej perspektywie czasowej 
lobby naftowe okaże swe nieza-
dowolenie z przeciągającego się 
konfliktu...
- Może dojść do porozumienia 
między Kremlem a np. Saudami 
co do cen ropy?

- Wydobywcy ropy naftowej 
nie są zadowoleni z pogłębiania 
się tendencji „zielono-cyfro-
wej” w pozyskiwaniu energii 
w związku z embargiem, ro-
snącymi cenami. Za tym idzie 
zmniejszenie zapotrzebowa-
nia  na ropę, co w nich uderza. 
Oczekuję też wzmożonej reakcji 
społeczeństw Zachodu, których 
komfort może być zagrożony.
- Już są tego symptomy. Rośnie 
zniecierpliwienie w Niemczech, 
w Czechach, a kryzys humani-
tarny dosięgnął od pół wieku 
zapalnego rejonu tzn. Libanu. 

- Bliżej nieco, w kolejnym 
kraju europejskim - w Bułga-
rii system polityczny utracił 
stabilność. Wygrała i powraca 
prawicowa partia GERB. Lewi-
ca, czyli postkomuniści i jawnie 
prorosyjscy nacjonaliści (partia 
Vazrazhdane) otrzymali po 10 
procent głosów. W Europie siły 
o dotychczas egzotycznym cha-
rakterze zyskują, akcentują kwe-
stie własnego bezpieczeństwa, 
głównie ekonomicznego.   
- Sama Ukraina, bez wsparcia 
zewnętrznego i miliardów do-
larów, bez pomocy  militarnej,  
by upadła?

- W przypadku Ukrainy jej 
problemy ekonomiczne i woj-
skowe są na razie rekompenso-
wane przez USA i zobligowany 
przez Waszyngton świat zachod-
ni, postawiony niejako pod ścia-
ną. Dalszy bieg spraw zależy od 
kierunku obranego przez Stany 
Zjednoczone. Od tego jak będzie 
postępowała recesja w USA. Co 
przyniosą wybory do Kongresu 
i do Senatu. Od USA zależy czy 
będzie zmierzanie do zamroże-
nia konfliktu lub do eskalacji 
wojny o niewyobrażalnych kon-

sekwencjach. W USA w forma-
cji demokratów ani u republika-
nów nie ma konsensusu co do 
wojny. A i polityki ukraińskiej 
nie powinniśmy postrzegać 
polityki jako homogenicznej. 
Wystarczy spojrzeć jak jest tam 
traktowany były prezydent Po-
roszenko. 
- Przez rządzących w Kijowie 
jako persona non grata.

- Nie mówiąc o formacjach 
lewicowych, czy nawet organi-
zacjach związkowych, które nie 
mogą tam działać swobodnie, 
legalnie. Nie spodziewam się 
zmian jakościowych jutro, czy 
pojutrze. Rosja gra na czas. Po 
zdobyciu aglomeracji Lisicziań-
sko-Siewierodonieckiej musi 
skoncentrować się na utrzyma-
niu terenu, dostosować sposób 
prowadzenia wojny do możli-
wości, które wydają się skrom-
ne. Rosja demograficzne i eko-
nomiczne kolosem nie jest. Musi 
brać pod uwagę zdanie państw, 
od których ona zależy, z nimi 
handluje, czyli Chin i Indii.
- Nawet Brazylii. Prezydent Bol-
sonaro sympatyzuje z Putinem.

- Brazylia kupuje od Rosji su-
rowce, głównie olej napędowy. 
- Dotychczas wojna na Ukrainie 
nie dotyczyła zwykłych Rosjan. 
W Rosji rodzi się podobno opo-
zycja. Słyszałem nawet przekaz 
o opozycjonistce z Buriacji. 
To realna i trwała opozycja, 
czy ferment wywołany lękiem 
przed wcieleniem do wojska 
i wysłaniem na wojnę, nie przed 
samym Putinem?

- Nie zajemy sobie sprawę ze 
skali upokorzeń, których dozna-
li Rosjanie w latach 90. Prze-
kracza to nasze pojmowanie 
transformacji i oceny naszego 
kryzysu ekonomicznego. My 
nie doświadczyliśmy upokorze-
nia. Traktujemy rok 1989 jako 
krok do przodu, mimo, że nie 
byliśmy powszechnie zadowo-
leni z przemian ekonomicznych. 
Jest ponura statystyka, z której 
wynika, że w pierwszej połowie 
lat 90, w czasie transformacji, 
w porachunkach gangsterskich 
w Rosji zginęło więcej ludzi niż 
ZSRR stracił na wojnie w Afga-
nistanie. Wróciła wtedy popu-
larność Stalina, wbrew propa-
gandzie jelcynowskiej. Stalina 
traktowano jako wzór i symbol 
potęgi i swoistego porządku. Po 
upadku Jelcyna, który nie był 
w stanie pełnić roli prezydenta, 
nastał Putin. 
- Awansował w obrębie struktur 
władzy ze służb specjalnych.

- Potraktowano go, jako tego, 
który, wywodząc się z nizin, 
z biedniejszej części Peters-
burga, poskromi oligarchów, 
ukarze przekupnych urzędni-

ków i polityków. Większość 
społeczeństwa rosyjskiego jest 
gotowa wiele wycierpieć by nie 
wrócił czasy poniżenia i kryzy-
su ekonomicznego. Na pozór 
paradoksalnie sankcje nakłada-
ne przez Zachód na oligarchów 
rosyjskich i konfiskaty jachtów 
wzbudziły satysfakcję wśród 
Rosjan.  
- Putin zakończył „Wielką smutę” 
końca XX wieku?

- Do tego przepojoną goryczą. 
Z nieotrzymywaniem wypłat, 
niewypłacaniem rent, emerytur. 
Hańba niosąca się za Jelcynem, 
sfałszowanie wyborów w 1996 
roku. Społeczeństwo nie jest 
skłonne do powszechnego bun-
tu, który zagrozi Putinowi. Nie 
ma tego niebezpieczeństwa ze   
ze strony grup nadzorujących 
wydobycie surowców. W lutym 
wojnę Rosja rozpoczęła bez 
mobilizacji. Opozycją też nie są, 
choć krytykują przebieg wojny 
generał Żurawlow, dowódca 
Zachodniego Okręg Wojskowy, 
często cytowany u nas pułkow-
nik Striełkow (oficer specnazu, 
to jemu przypisuje się rozpoczę-
cie wojny w Donbasie w 2014 
r. – dop. red.) lub Ramzan Ka-
dyrow. Opozycją w skali makro 
jest partia komunistyczna. Ale 
ona zgadza się co do polityki 
zagranicznej, krytykując we-
wnętrzną. Liberalna opozycja 
nie ma znaczenia. Są  lokalne 
akty protestu. 
-  W Europie miały miejsce 
niedawno akty separatyzmu 
i oderwania terytorium, np. 
Kosowa, którego niepodległość 
pośpiesznie uznaliśmy w 2008 
roku. Referenda w czterech ob-
wodach były potrzebne Moskwie 
nie po to by zabrzmiało „Hur-
ra”! Rosja zyskała argumenty 
twierdząc, że broni rosyjskiej 
ziemi?  Ale w tej wojnie nie chodzi 
o bezpieczeństwo mieszkańców 
Doniecka, Ługańska i Odessy?

- Donieck był i jest ostrzeli-
wany. Teraz nawet intensyw-
niej. Jest to kupowanie czasu, 
gdy fronty i linie zaopatrzenia 
zaczęły się sypać na niektórych 
odcinkach. Ze względu na defi-
cyt ludzi oraz niemożność prze-
ciwstawienia się nowej taktyce 
dysponującej przewagą liczebną 
ukraińskiej armii. Odwrócono 
uwagę opinii publicznej i zmobi-
lizowano aparat na czas referen-
dum. Niektóre z objętych nim 
terenów do Rosji należały w hi-
storii całą dobę (śmiech). Zna-
czenie mogą mieć co najwyżej 
referenda po „Majdanie”,  dys-
kutując w ich przypadku o zgod-
ności z prawem (11 maja 2014 r. 
separatyści zorganizowali „refe-
rendum” o suwerenności obwo-
dów donieckiego i ługańskiego, 

nazajutrz powołując Doniecką 
Republikę Ludową i Ługańską 
Republikę Ludową – dop. red.). 
Dziś są to tereny zdepopulizo-
wane. Zamieszkałe przez ludzi 
starszego pokolenia. Skłonny 
byłbym przyznać, że w Ługań-
sku i w Doniecku oraz w ewen-
tualnym referendum w Odessie 
pokazałyby się sympatie proro-
syjskie, ale już obwód chersoń-
ski jest zróżnicowany. Nie ma 
ten wynik większego znaczenia. 
Co do obrony terenów rosyj-
skich. Propagandyści od wiosny 
mówią i grożą, że odpowiedzą 
najnowocześniejszą bronią na 
ingerencję, że to sprawy Rosji, 
że będą uderzenia na centra lo-
gistyczne. Nawet poza granica-
mi. Tych nie ma i nie będzie. 
Rosja stara się z trudem utrzy-
mać równowagę. Ze względów 
gospodarczych, by nie spalić 
mostów. Moskwa funkcjonuje 
w sieci współzależności, która 
amortyzuje gospodarkę rosyjską 
przy falach sankcji. 
- To wielki kraj.

- I jest w stanie przetrwać kry-
zys ekonomiczny, gdyż ma po-
tężne zasoby surowców i wodę. 
Mimo to obawia się dłuższego 
utrzymywania w izolacji. Nie 
może też liczyć na swe zaplecze. 
Tym bardziej, że druga strona, 
nie mam na myśli oczywiście 
Ukrainy, zadbała o eskalację 
napięć w krajach, z którymi 
Rosja ma dobre stosunki. Na 
linii Armenia – Azerbejdżan, 
w Mołdawii, nie tylko na li-
nii Naddniestrza, ale w relacji 
z Rumunią i z prozachodnią 
mołdawską prezydent Maiją 
Sandu oraz skomplikowanych 
stosunków Gagauzji z Kiszynio-
wem. To co się dzieje w Iranie...
- W Persji jest bunt przeciwko 
„cnotom niewieścim”.

- I niespodziewane wzburze-
nie tego kraju. Płonących miejsc 
jest cala lista. „Podpalenie” po-
granicza Iraku. Napięcia w Ta-
dżykistanie i w Kirgizji. Rosja 
kupuje więc czas bo wie, że 
jej możliwości są ograniczone. 
Moskwa liczy na przesilenie na 
Zachodzie pod wpływem zja-
wisk kryzysowych. Będzie i ra-
chunek za wymuszenie na USA 
zakończenia wojny. Co  będzie 
znaczyło, że osłabiona Rosja coś 
dostanie, część zdobyczy zosta-
nie legitymizowana.
-  Elon Musk, filantrop wycenia-
ny na 200 miliardów dolarów, 
ogłosił swój plan pokojowy. Na 
ile poważny?

- On ma swoje wielkie intere-
sy. A te są jak zwykle związane 
z polityką. Jego wpisy są sygna-
łem, że elity nie są wobec wojny 
na Ukrainie i zaangażowania się 
w nią USA,  homogeniczne. I to 

po tym, jak Donald Trupm przy-
jął strategię kursu na ratowa-
nie amerykańskiej gospodarki. 
W latach 2007-2008 światowy 
kapitalizm zbankrutował.
- Nie było rzucania się z okien 
City i Wall Street.

-  Bankructwo nie oznacza, 
że wszystko przestaje działać, 
że przedsiębiorstwo się za-
myka a właściciel, czy makler 
popełnia samobójstwo. USA 
związane z gospodarką global-
ną, ma problem dezindustriali-
zacji, w porównaniu z Chinami 
i z Niemcami. Trump miał pro-
sty pomysł: zobowiązać Chiny 
do zakupu amerykańskich to-
warów za miliardy USD.
- Po nałożeniu ceł importowych 
doszło do wojny handlowej 
między Chinami i Stanami 
Zjednoczonymi i w tym czasie 
wybuchła pandemia...  

- USA nie zdyskontowały tej 
sytuacji być może przez pande-
mię. Teraz ratują swoją gospo-
darkę kosztem Europy. Jest kry-
zys surowcowy, USA surowce 
też mają... 
- My, kraj co ma węgla na lat 
200, musi węgiel importować 
z Kolumbii, z RPA, z Indonezji. 
Jeśli zima będzie ciężka za okres 
błędów i wypaczeń ktoś z sań 
będzie zrzuconym. Czy polska 
scena polityczna zmieni się wiosną, 
czy Polacy się zbuntują? Będzie 
kryterium uliczne?    

-  Tam gdzie są masowe ma-
nifestacje, w Republice Cze-
skiej, w Rumunii, są one orga-
nizowane pod egidą formacji 
antysystemowych, od skraj-
nej prawicy, po komunistów. 
W Polsce nie ma poważnych 
sił, które zdolne są przedstawić 
siebie jako antyestablishmen-
towe. Wielkomiejska klasa 
średnia już swoją energię spo-
żytkowała i niewiele z tego wy-
nikało. Socjalizm był ustrojem, 
który rozwiązuje problemy, 
które sam tworzył. Rodzimy 
kapitalizm jest systemem, 
który nie potrafi rozwiązywać 
problemów. Chcieliśmy być 
awangardą w ukróceniu im-
portu surowców z Rosji. Bycie 
awangardą było jednak nad-
miernym wyzwaniem. Obywa-
tele, instytucje i przedsiębior-
stwa odczuwają niestabilność 
cen surowców. Będą kolejne 
i to skokowe podwyżki. Wę-
glem opalane są domy nale-
żące do mieszkańców terenów 
mniej zurbanizowanych, mniej-
szych miast i wiejskich. Tam 
gdzie dominuje jednorodzinne 
budownictwo, domów jedno-
rodzinnych o dłuższej historii, 
mamy absolutną przewagę wy-
borców PiS. 

Więcej na wybrzeze24.pl
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Ulica Dworcowa we wspomnieniach Orunian
Ponad 20 Orunian wzięło udział w spotkaniu sąsiedzkim "Wokół 
ulicy Dworcowej" w GAK Stacja Orunia.

Ponad 2-godzinne spotka-
nie okazało się za krótkie, aby 
poruszyć wszystkie tematy 
związane z ulicą Dworcową 
na Orunii. Ulica Dworcowa 
to kawał historii Oruni - dom 
kultury, kiedyś biblioteka i 
kino Jutrzenka, straż pożar-
na, kultowa piekarnia pana 
Szuty, kamienice, które znik-
nęły po powodzi 2001 roku i 
wiele innych miejsc i wyda-
rzeń. Organizatorki spotka-
nia - Aleksandra Abakano-
wicz, Dorota Dombrowska 
i Anna Sadowska - chciały 
przywrócić pamięć o nich i 
ocalić przeszłość zamkniętą 
w zdjęciach, dokumentach i 
wspomnieniach. - Spotkanie 
przygotowałyśmy szukając w 
różnego rodzaju archiwach, 
korzystając ze zdjęć użycza-
nych przez państwa przy in-
nych okazjach - powiedziała 
Aleksandra Abakanowicz. 
- Chciałybyśmy wspólnie z 
państwem przy cieście, przy 
kawie, po prostu w sąsiedzkiej 
atmosferze odkryć kawałek 
historii mówionej, której nie 
można wyczytać w książkach, 
a która dla nas jest ważna.

Podczas ponad dwugodzin-
nego rozmawiano m.in. o pie-
karni pana Szuty, że pachniała 
jak żadna inna, o pierwszym 
sklepie samoobsługowym na 
Oruni, o dramacie osób uwię-
zionych w swoich domach 
podczas słynnej powodzi w 
2001 roku, o historii "małego 

dworku" na ulicy Dworcowej.
- W zarysach pamiętam jak 

był budowany Dom Kultury 
- wspominał Jerzy Wróbel. 
- Byłem wtedy małym chłop-
cem i nie zwracałem uwagi, 
że to będzie Dom Kultury, po-
mieszczenie na różnego rodza-
ju spotkania. Właściwie to było 
budowane z myślą o powstaniu 
kina na Oruni. Powstało wtedy 
kino "Jutrzenka".

Ciekawa dyskusja wywiąza-
ła się w związku z nieistnieją-
cymi budynkami, które stały 
wzdłuż ulicy Dworcowej do 
dawnej ulicy Jedności Robot-
niczej. - Te budynki stały do 

czasu przebudowy ulicy Jed-
ności Robotniczej - wspominał 
Jerzy Wróbel. - To były lata 
siedemdziesiąte. W 1972 lub 
1973 tramwaje zostały zlikwi-
dowane, ale do tego czasu te 
budynki stały. Około dziesięciu 
metrów od sklepu rybnego w 
cofniętym budyneczku był taki 
wiejski dom towarowy gdzie 
było wszystko związane z wsią.

Duża część spotkania po-
święcona była wspomnieniom 
związanym z powodzią z 2001 
roku.

- Co nieco przeżyłem na 
Oruni - wspominał Krzysztof 
Fafiński, który 26 lat praco-

wał w Stacji Orunia. - Najcie-
kawszą rzeczą była powódź. 
Podczas powodzi byliśmy 
tu uwięzieni całą noc i to 
dosłownie, bo na dole były 
kraty, a woda na dole była 
na wysokość 1,50 i nie było 
żadnej możliwości ucieczki. 
Mogę się po raz pierwszy w 
życiu, że jestem mentalnym 
sprawcą tej powodzi. Pań-
stwo nie wierzycie, ale tak 
było. Szedłem do pracy i nie 
spieszyłem się zbytnio, bo nie 
miałem do czego. Zmieniłem 
trasę po wyjściu z autobusu i 
jak nigdy stanąłem na mostku 
nad Radunią. Spojrzałem w 
dół i okazało się, że nie ma 
rzeki, tylko coś się sączyło po 
dnie. To było około 11. Pomy-
ślałem sobie bardzo intensyw-
nie, że przydałoby się trochę 

deszczu. Poszedłem do pracy. 
Jakieś dwie godziny później 
rozmawiałem z koleżanką z 
Tczewa i dowiedziałem się, że 
tam strasznie pada. No więc 
była nadzieja, że jakiś deszcz 
przyjdzie. I faktycznie, gdzieś 
koło 15, 16 zaczęło intensyw-
nie padać. Po dwóch godzi-
nach tego deszczu zaczęło się 
robić interesująco, bo niektó-
re auta nie mogły przejechać i 
było widać, że dzieje się coś 
nietuzinkowego. Potem już 
nie można było opuścić tego 
budynku.

To tylko malutki fragment 
ze wspomnień o ulicy Dwor-
cowej, których można było 
wysłuchać podczas spotka-
nia.

Tomasz Łunkiewicz

Zrozumienie i kompromis receptą na długie pożycie małżeńskie
3 października w Dworze Artusa 25 małżeństw otrzymało Medale za Długoletnie Pożycie Małżeńskie przyznawane przez 
prezydenta RP i prezydent Miasta Gdańska.

25 gdańskich par obchodzi-
ło jubileusz 60-, 55- i 50-lecia 
pożycia małżeńskiego. Pary 
celebrujące 50 lat przeżytych 
razem otrzymały Medale za 
Długoletnie Pożycie Mał-

żeńskie przyznawane przez 
prezydenta RP. Świętujący 
sześćdziesięcio- i pięćdziesię-
ciopięciolecie otrzymali Me-
dale Prezydenta Gdańska.

Jedną z pięciu par, które ob-

chodziły Diamentowe Gody, 
60-lecie małżeństwa, byli Ma-
ria i Henryk Ćwikowie.

- Po prostu rozumieć się na-
wzajem, bez konfliktów i jak 
to mówi ojciec Rydzyk "Al-

leluja i do przodu" - zdradził 
receptę na wieloletnie pożycie 
małżeńskie Henryk Ćwik. 

- Trzeba znaleźć swoje miej-
sce w rodzinie. Żeby dzieci 
dobrze rosły, wyfrunęły z ro-
dzinnego gniazda ku chwale 
ojczyzny i rodziców. Staramy 
się nie zardzewieć, być w ru-
chu i interesować się tym co 
się dzieje wokół nas, żeby ży-
cie nie było smutne. Dobrze się 
rozumiemy, ale dbamy o swoją 
samodzielność. Miłe są świą-
teczne spotkania przy stole 
i życzenia, i oby się spełniały.

50-lecie małżeństwa święto-
wali Czesława i Henryk Strą-
kowie.

- Jaki jest przepis na długie 
wspólne życie? To indywidu-
alna sprawa i każdy ma inny 
- powiedziała Czesława Strąk.

- To jest bardzo ciężka spra-
wa, ale prawda jest taka, że 
trzeba się po prostu poznać bli-
żej - powiedział Henryk Strąk. 

- Przede wszystkim to naj-
pierw trzeba się spotkać, żeby 

dwie takie osoby właściwe 
dla siebie się spotkały. Jak 
dwie połówki, tak jak dwie 
połówki jabłuszka, się znajdą 
i do siebie pasują. Czasami 
są zgrzyty, czasem uśmiechy, 
czasem problemy, generalnie 
można przeżyć. Trzeba sobie 
pomagać. Nie wstydzę się po-
pracować w kuchni, żeby żona 
miała trochę lżej, chociaż ona 
zdecydowanie więcej pracuje. 
Ona robi wiele rzeczy, które ja 
powinienem robić. Generalnie 
wymieniamy się. Nie ma pro-
blemu, żeby zamienić się rola-
mi w ciągu bądź co bądź dłu-
giego współżycia. Doszliśmy 
do takiej wprawy, że dajemy 
sobie radę.

- Są górki i pagórki, ale 
przede wszystkim musi być 
kompromis - dodała pani Cze-
sława. - I to jest chyba częściej 
ze strony zon, którym bardziej 
zależy żeby utrzymać związek.

Pary, które obchodziły jubi-
leusze 3 października: 60-lecie 
- Maria i Henryk Ćwikowie, 

Aleksandra i Brunon Kosminscy, 
Wisława i Romuald Rogonio-
wie, Krystyna i Lucjan Wiszo-
watowie, Alicja i Tadeusz Żbi-
kowscy, 55-lecie - Bronisława 
i Kazimierz Cichoszowie, Kry-
styna i Edward Danieccy, Zofia 
i Honoriusz Kasperowiczowie, 
Ewa i Ryszard Kwiatkowscy, 
Barbara i Giedymin Orlikowie; 
50-lecie - Celina i Jan Andrysza-
kowie, Aleksandra i Eugeniusz 
Gabiecowie, Zyta i Ryszard 
Górscy, Barbara i Józef Jamo-
wie, Maria i Andrzej Ochotowie, 
Regina i Ryszard Paszkowscy, 
Wanda i Marian Pawlakowie, 
Małgorzata i Andrzej Rąccy, 
Barbara i Stanisław Rosenkie-
wiczowie, Czesława i Henryk 
Strąkowie, Jadwiga i Euzebiusz 
Szepietowscy, Kazimiera i Ro-
muald Szkielowie, Bogumiła 
i Marek Werbanowscy, Jadwi-
ga i Stanisław Węgrzynowscy, 
Marta Czajka-Zgirska i Andrzej 
Zgirski.

Tomasz Łunkiewicz
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Zaczęło się od 
„Czerwonej Oberży”
Minęło 60. lat kiedy to grupa młodych inżynierów Zakładów „Zamech” w Elblągu próbowała zmienić przyzwyczajenia miejscowej 
publiczności. Rozrywka lat 50. w stylu „Kryminał Tango” przechodziła do lamusa. Za sprawą trzech inżynierów: Wacława Nadziakiewicza, 
Lechosława Rutkowiaka, Jerzego Wojewskiego oraz dwóch malarzy: Janusza Hankowskiego i Gerarda Kwiatkowskiego 27 marca 1962 
roku w Elblągu powstała Galeria El.

Wyjątkowe miejsce w skali kraju. Galeria przeszła do historii 
sztuki polskiej, dziś już niewielu pamięta, że stanowiła stolicę 
rzeźby przestrzennej, a jej ojcem duchowym był niedawno zmarły 
Gerard Kwiatkowski, znany również jako Jürgen Blum. Wybitny 
artysta, którego awangardowe dokonania jeszcze przez najbliższe 
kilka lat mogą być niezauważone. Zwrócił wówczas jednak uwagę 
na małe miasto położone nad Zalewem Wiślanym – Elbląg. Mia-
sto rozsławił dzięki sztuce, dziś bardziej znane z przekopu przez 
Mierzeje Wiślaną, które teraz czeka na swój czas. Odbywające się 
tu od 1965 do 1973 roku Biennale Form Przestrzennych zwróciło 
uwagę na zagubiony ośrodek przemysłowy na peryferiach wo-
jewództwa. Dziś portowa inwestycja otwiera nowe możliwości 
związane z gospodarką morską, ale także ze sztuka i kulturą. In-
żynier Jerzy Wojewski, jedyny z żyjącej piątki założycieli galerii, 
wychowanek prof. Roberta Szewalskiego specjalisty od polskich 
turbin, opowiada o powstaniu Galerii EL, której nazwę wymyślił 
Janusz Hankowski, z kolei wychowanek sławnego malarza Stani-
sława Teisseyre. Początek lat 60. i działalność młodych inżynierów 
w klubie inteligencji elbląskiej doprowadziła do aktywności kul-
turalnej miasta, między innymi takim miejscem była działalność 
w Dyskusyjnym Klubie Filmowym „Czerwona Oberża”. Główny 
pomysłem było jednak założenie galerii malarskiej. Współpraca 
Wojewskiego i Kwiatkowskiego nadała kierunek rozwoju galerii.

Wojewski, inżynier organizator, niedoszły architekt. Kwiatkowski 
- malarz, rzeźbiarz, wizjoner, animator, elblążanin ale też obywatel 
dwóch narodów, kiedy podczas swojej ostatniej wizyty w Polsce na 
wystawie w Galerii EL mogłem z nim porozmawiać, zrządzenie losu 
przeszkodziło w naszej rozmowie, bardzo żałuję, ale czasami takie 
jest życie. Niewątpliwie był główną osobowością galerii. Dziś jest 
już legendą. Urodził się w Faulen (Ulnowo, gmina Susz) na pograni-
czu Prus Wschodnich i Polski. Po wojnie został w Elblągu. Zaczynał 
od malarstwa kolorystycznego na początku lat 50-tych, ale bardzo 
szybko pojawiły się abstrakcyjne prace malarstwa materii i faktury. 
Następnie konstruował metalowe formy przestrzenne, które nazy-
wał „konstelacjami energii czasowej”. Rozumiał znaczenie rodzącej 
się polskiej sztuki awangardowej i jej rolę w nowych powojennych 
czasach. Oddany bez reszty pracy, jego przyjaciele dziś opowiadają, 
że wszystko co robił, robił w imieniu sztuki. W przygotowywaniu 
pierwszego biennale pomagał mu Janusz Hankowski, a do współ-
pracy zaprosił wówczas takie znakomitości polskiej sztuki jak: Ma-
rian Bogusz, Henryk Stażewski, Kajetan Sosnowski czy Zbigniew 
Dłubak - swoich warszawskich przyjaciół wywodzących się z Galerii 
„Krzywe Koło”. Nigdy nic nie było trudne, wszystko dało się zrobić. 
W przestrzeni miejskiej Elbląga do dziś jeszcze funkcjonują prawie 
wszystkie instalacje przestrzenne, a jest ich ponad 40, wszystkich 
pięciu biennale. Wielką ideą jego działań było przybliżenie sztuki 

zwykłym obywatelom, a wręcz zaproszenie ich do jej tworzenia, co 
w znacznym stopniu udawało mu się realizować.

Drugą część życia artysta spędził w Niemczech. Wyjechał w 
styczniu 1974 roku kiedy poczuł, że jego artystyczna wolność 
kończy się, jak sądził bezpowrotnie. W Niemczech realizował ideę 
zakładania tak zwanych „stacji sztuki” (zamek Rittersheim, Fulda, 
Hünfeld, klasztor Cornberg, Kleinsassen, Bad Hersfeld). W 1993 
roku założył Muzeum Artystów „Forum Sztuki Konkretnej” w Er-
furcie, a w Świeradowie Zdroju – Muzeum Sztuki Reduktywnej, 
oraz w starej gazowni w Hünfeld - Museum Modern Art. Ostatnie 
jego realizacje dotyczyły miasteczka w którym mieszkał, zmarł i 
został pochowany. „Otwarta księga” – międzynarodowa kolekcja 
poezji wizualnej umieszczona na ścianach budynków Hünfeld oraz 
instalacja „Droga do przyszłości”, poświęcona zmarłemu prof. Jur-
genowi Zuse – mieszkańcowi miasteczka, niemieckiemu konstruk-
torowi, pionierowi informatyki, prekursorowi konstrukcji kompu-
terowych. Artysta w grudniu 2014 roku doczekał się w Galerii El, 
którą stworzył, wystawy oraz rzetelnie przygotowanej publikacji. 
Niestety zdrowie nie pozwoliło mu już na przyjazd, ale przysłał list, 
który odczytał jego elbląski przyjaciel Jurek Wojewski. Oto końco-
wy jego fragment – „…Mawiano kiedyś, że jestem marzycielem. 
To błąd. Marzyciele niczego nie dokonali. Udawali, że o czymś 
tajemniczym marzą. Zawsze byłem chłopcem czynu, niczego też 
nie wymyślałem, bo każdy czyn uruchamiał następny. Ja się tylko 
poddawałem. Kiedyś coś wymyśliłem, co zakończyło się katastrofą, 
więc zaniechałem cokolwiek wymyślać. Wszystko leży dookoła nas 
i trzeba się tylko schylić i podnieść. Życie wcale nie jest skompliko-
wane, chyba że my sobie wszystko skomplikujemy. Mój ojciec… 
nie pozostawił po sobie nic, ani pieniędzy, ani majątków, ale dał mi 
coś najpiękniejszego, mianowicie ducha! No nagryzmoliłem Wam 
jak ktoś, który tak mówi przed śmiercią. Niech się jednak nikt nie 
cieszy za wcześnie, bo jeszcze narozrabiamy!

Serdeczności. Wasz Gerard”
Zmarł w Hünfeld 11 sierpnia 2015 roku.
Dziękuję bardzo Ninie Błeszyńskiej-Wojewskiej i Jerzemu 

Wojewskiemu za pomoc w zbieraniu materiałów.

Stanisław Seyfried

Gerard Kwiatkowski-Jürgen Blum

Jerzy Wojewski

Wnętrze Galerii EL Forma przestrzenna, Stanisław Sikora, Na morzu, 1965
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PIŁKA W GRZE

DEBIUT ZIELIŃSKIE-
GO, GOL DELEU, 
FLAVIO STRZELA, 
ALE MARCINIAK...

Po meczach reprezentacyjnych w Lidze Na-
rodów polscy piłkarze wrócili na ligowe boiska. 
Padł tygodniowy rekord frekwencji. 100 002 wi-
dzów na krajowych stadionach to wynik wysoki 
jak na poziom polskiej ligi i przeszacowaniu jej 
watrtości sportowej i ekeonomicznej.

Gdański „jedynak” tułający się na dnie tabeli 
jechał na nowo otwarty stadion w Szczecinie z ci-
chymi nadziejami... „Tam Lechia nie miała prawa 
urwać choćby 1 punktu gospodarzom”- podsumo-
wał po meczu, jeden ze znanych ligowych trene-
rów. Okoliczności tego meczu były zastanawiają-
ce. Najlepszy polski sędzia zamiast w Poznaniu 
sędziować w hitowym meczu Lech - Legia, został 
skierowany do Szczecina. Na trybunach honorowe 
miejsce zajmuje eks-prezes PZPN a nie aktualny 
sternik związku, obecny na meczu. Ten eks-pre-
zes jest jednocześnie w komitecie wykonawczym 
FIFA, która na dniach nominować będzie arbitrów 
na MŚ w Katarze. W zespole VAR zasiada bratanek 
p. Bońka, na codzień boczny sędzia ligowy, który 
czuwa nad wyłapywaniem błędów sędziowskich 
przed monitorem. No i co? Najpierw problema-
tyczna bramka nr 2 dla Pogoni. Pojedynek ramię w 
ramię między Tobersem a Almqwistem, po którym 
Estończyk pada na murawę i ten fakt nie zostaje 
nawet zaanalizowany przez pana Marciniaka na 
monitorze VAR. Jeszcze bardziej kontrowersyjna 
sytuacja po przerwie, przy przepięknym golu Fla-
via. Najpierw sędzia wskazuje na środek boiska i 
po chwili jednak dociska do ucha ręką słuchawkę  
komunikatora z sędzią na VARZE i wskazuje na 
pozycję spaloną zawodnika Lechii. Po raz kolejny 
wyraża swój wstręt do monitora VAR okradając 
Flavia ze wspaniałej bramki. 

Mając nagranie meczu przeanalizowałem  tę 
sytuację, w której zawodnik Lechii wraca z po-
zycji spalonej w momencie kiedy piłkę na lewym 
skrzydle przejmuje Conrado, następnie podaje do 
Kubickiego ten z kolei do Gajosa, który z tzw. 
klepki uruchamia Flavia, którego już od pewne-
go czasu od bramki dzieli trzech szczecińskich 
obrońców. Samo uderzenie na bramkę z tzw. wo-
leja, następuje przed stoperem Pogoni, który bez-
skutecznie stara się zablokować strzał. Z takiego 
samego „spalonego” tego dnia Filip Starzyński 
zdobył bramkę w Zabrzu a Arkadiusz Milik w Tu-
rynie. Obaj kilkanaście sekund wcześniej zanim 
strzelali gole cofali się z pozycji spalonej. 

W sumie byliśmy świadkami poprawniejszej 
gry biało-zielonych, ale dźwiganie się z pozycji 
„czerwonej latarni” może potrwać do wiosny, 
zważywszy iż w październiku czekają gdańszczan 
mecze z Cracovią, Rakowem i Zagłębiem Lubin.

EKSTRAKLASA PKO BP
Kolejka 11 - 1-2 października
Pogoń Szczecin - Lechia Gdańsk 2:1 (2:1). 
Widzów: 20 016.
Pontus Almqvist 37, Kamil Grosicki 39 - Ma-
ciej Gajos 14

I LIGA FORTUNA
Zwycięstwo Chojniczanki doprowadziło do dy-

misji byłego trenera selekcjonera Jerzego Brzęcz-
ka w krakowskiej Wiśle. Gdynianie przegrali 
znów, drugi mecz z rzędu i po chwilowej euforii 
nastroje przy Olimpijskiej mocno opadły. Znów 
powróciło ultimatum dla trenera Ryszarda Tara-
siewicza i w najbliższą niedzielę na własnym sta-
dionie musi wygrać ze Stalą Rzeszów bo inaczej...
Kolejka 12 - 1-2 października
Chojniczanka Chojnice - Wisła Kraków 1:0 
(0:0).  Widzów: 2751.
Tomasz Mikołajczak 50 (k)

Puszcza Niepołomice - Arka Gdynia 2:0 
(2:0). Widzów: 1079.
Rafał Boguski 19, Piotr Mroziński 45

II LIGA E-WINNER
W Elblągu po raz pierwszy w tym sezonie prze-

grał rewelacyjny beniaminek z Kołobrzegu. Olim-
pia dzięki temu melduje się w czołówce tabeli. 
Wygrała także Radunia Stężyca jednak tym ra-
zem na wyjeździe w Polkowicach. Zwycięski gol 
padł na kilka sekund przed ostatnim gwizdkiem 
a po raz kolejny nie zawiódł rutynowany Jakub 
Letniowski trafiając celnie do bramki. W najbliż-
szą niedzielę o godz. 14,00 na „Arenie Stężyca” 
gościć będzie lubelski Motor, klub który mocno 
zawodzi sympatyków futbolu w Lublinie. Tamtej-
si włodarze miasta mocno się irytują gdyż przez 
ostatnie lata inwestują duże środki aby piłkarze 
dorównywali tamtejszym żużlowcom.
Kolejka 13 - 1-2 października
Olimpia Elbląg - Kotwica Kołobrzeg 2:0 
(1:0). Widzów: 863.
Damian Kostkowski 26 (s), Dawid Wojtyra 47

Górnik Polkowice - Radunia Stężyca 0:1 
(0:0). Widzów: 300.
Jakub Letniowski 89

III LIGA GRUPA 2
Gdańska Gedania utrzymuje passę zwycięstw. 

Gościła gdyński Bałtyk i zwycięstwo nie przyszło 
łatwo. W bramce gdańszczan zadebiutował 14-la-
tek Jakub Zieliński, wychowanek Jaguara Kokosz-
ki. Młody bramkarz musiał przedstawić zgodę le-
karską i rodziców na grę w lidze seniorskiej. Dał 
radę i stał się obok Adama Dudy bohaterem tego 
dnia. Kuba jest reprezentantem Polski w U-15.

Tym razem jednak największa sensacja sta-
ła się w Grudziądzu. Tamtejsza Olimpia, lider 
tabeli po raz pierwszy przegrał w tym sezonie 
z KP Starogard Gdański. A właśnie dzisiaj, 
w piątek do Starogardu na mecz wybiera się 

wicelider z ul. Hallera. To prawdziwy test dla 
Gedanii, jeśli uda się nie przegrać w stolicy Ko-
ciewia jej reputacja mocno urośnie i aspiracje 
do kolejnego awansu trzeba będzie poważnie 
traktować.
Kolejka 10 - 1-2 października
Gedania Gdańsk - Bałtyk Gdynia 3:2 (2:1). 
Widzów: 400.
Adam Duda 23, 47, Filip Sosnowski 31 - Ja-
kub Bach 8, Marcel Sluga 90

Stolem Gniewino - Unia Swarzędz 4:1 
(4:1).
Kamil Patelczyk 15, 20, 27, Michał Balewski 
33 - Kamil Dałek 4

Olimpia Grudziądz - KP Starogard Gdański 
1:3 (0:0).
Kacper Jarzec 57 - Patryk Moskiewicz 61, 73, 
Grzegorz Ochwat 82

Cartusia Kartuzy - Zawisza Bydgoszcz 1:2 
(1:1). Widzów: 180.
Krzysztof Iwanowski 3 (k) - Gabriel Falciano 
39 (k), Piotr Okuniewicz 56 (k)

Błękitni Stargard - Unia Janikowo 3:1 (1:0).
Konrad Prawucki 6, Adrian Kwiatkowski 47, 
Jakub Stawski 79 - Krzysztof Cudowski 65

Polonia Środa Wielkopolska - Pogoń II 
Szczecin 2:0 (2:0). 
Bartosz Bartkowiak 4 (k), Piotr Skrobosiński 43

Świt Skolwin (Szczecin) - Pogoń Nowe 
Skalmierzyce 6:0 (3:0). Widzów: 150.
Ołeh Synycia 21, Szymon Kapelusz 22, 90 
(k), Jędrzej Kujawa 33, Gracjan Goździk 78, 
Adam Nagórski 89

Unia Solec Kujawski - Jarota Jarocin 2:2 
(1:0). 
Sebastian Pacek 40, 55 - Kacper Szaflarski 
84, Sebastian Kamiński 90

Sokół Kleczew - Vineta Wolin 1:2 (0:0). 

Tomasz Kowalczuk 81 (k) - Radosław Cyburt 
65 (k), Kryspin Leśniak 83
 
Tabela III ligi po 10 kolejkach:
1. Olimpia Grudziądz 10 23 7 2 1 27-8 
2. Gedania Gdańsk  10  23  7  2  1  28-16
3. Świt Skolwin 10 21 6 3 1 27-8 
4. Zawisza Bydgoszcz 10 21 7 0 3 26-14 
5. Pogoń II Szczecin 10 21 6 3 1 16-7 
6. Błękitni Stargard 10 19 5 4 1 20-12 
7. KP Starogard Gd.  10  18  5  3  2  12-9
8. Polonia Środa Wlk. 10 16 5 1 4 21-20 
9. Stolem Gniewino  10  13  4  1  5  14-20
10. Sokół Kleczew 10 12 3 3 4 13-16 
11. Unia Swarzędz 10 12 3 3 4 12-17
12. Pogoń Nowe Sk. 10 10 3 1 6 17-25

13. Vineta Wolin 10 10 3 1 6 12-25
14. Cartusia Kartuzy  10  9  3  0  7  10-14
15. Jarota Jarocin 10 9 2 3 5 15-21
16. Unia Janikowo 10 8 2 2 6 12-20 
17.  Unia Solec Kujawski 10 5 1 2 7 8-22
18. Bałtyk Gdynia  10  2  0  2  8  8-24 
 
 IV LIGA POMORSKA 

Meczem kolejki były zawody w Luzinie. Tam-
tejszy lider podejmował Gryfa Słupsk i niewiele 
brakowało aby poniósł pierwszą porażkę. Słup-
czanie od 5 minuty prowazili 1:0 i po twardym 
pojedynku na kilka minut przed końcowym 
gwizdkiem padł gol wyrównujący.

Grom Nowy Staw pokonał na ich boisku re-
zerwy Arki, która jeszcze niedawno liderowała. 
W Pruszczu pewnie wygrał Jaguar Kokoszki a 
jedną z bramek zdobył gdański Brazylijczyk 
Santos Deleau. GKS Kowale wygrało w Ustce 
3:1 i tutaj także były ekstraklasowiec - Damian 
Kugiel zdobył gola.
Kolejka 11 - 1/2. października 2022
Anioły Garczegorze - Pomezania Malbork 
0:1 (0:1).
Tomasz Grabowski 40’ (k)

Chojniczanka II Chojnice - Powiśle Dzierz-
goń 2:0 (1:0).
Antoni Prałat 43’, Marcin Trojanowski 83’

Sparta Sycewice - Akademia Sportu Kol-
budy 2:1 (1:1). 
Konrad Kiełczykowski 6’, Kacper Dawid 54’ - 
Sebastian Dziadkowiec 14’

Bytovia Bytów - MKS Władysławowo 3:3 
(2:1).
Samuel Wirkus 36’, Przemysław Leik 38’, 
Grzegorz Lejk 71’ - Dominik Klecha - 2 (9’, 
59’), Marek Kwaśnik 56’.

Jantar Ustka - GKS Kowale 1:3 (0:2).
Szymon Budziński 67’ - Jan Przybyszewski 
12’ (k), Damian Kugiel 14’. Jan Przybyszew-
ski 71’ (k)

Czarni Pruszcz Gdański - Jaguar Gdańsk 
1:4 (0:0). 
Jakub Malinowski 77’ - Klaudiusz Filas 58’, 
Kajetan Wierczyński 64’, Roman Zalow 69’, 
Luiz Santos 87’

Borowiak Czersk - Gryf Wejherowo 0:3 (0:2).
Maciej Leske -3 (34’, 44’, 46’}

Pogoń Lębork - Wierzyca Pelplin 1:0 (0:0). 
Damian Formela 85’

Wikęd Luzino - Gryf Słupsk 1:1 (0:1). 
Przemysław Kostuch 86’ - Marcjan Majcher 5’

Arka II Gdynia - Grom Nowy Staw 0:2 (0:1). 
Mateusz Borowski 45’, Tomasz Panek 68’

Życie to futbol
Wojciech Łazarek obchodził 85. rok życia pośród swoich wychowanków, 
podopiecznych w swoim macierzystym klubie Lechia Gdańsk.

Były życzenia od wielu by-
łych piłkarzy Lechii. Kapitan 
Gladiatorów z Traugutta - Lech 
Kulwicki z całą swoją drużyną 
oldboy’s życzyli trenerowi 
1945 lat życia. Do życzeń przy-
łączyła się Lechia Gdańsk S.A. 
i tzw. łazarkowo-futbolowa ro-
dzina Kaczmarków (Bogusław 
i Marcin). Obecny był trener 
Jerzy Jastrzębowski. Wszystko 
działo się we wtorek w Arenie 
Polsat.

- Tak, Lechia to moja ma-
cierz, choć przyjechałem do 

Gdańska z Łodzi - mówi jubi-
lat, Wojciech Łazarek. 

- W tym mieście kończyłem 
karierę piłkarską i rozpoczyna-
łem długi, trenerski los. Praco-
wałem w MRKS Gdańsk i pro-
wadziłem młodzieżową kadrę 
okręgu. Później były wspaniałe 
dwa sezony przy Traugutta. Za-
żarty wyścig o I igę z Widzewem 
trenera Leszka Jezierskiego i bu-
dowa dream taemu na tamten 
czas z takimi asami I ligi jak Ka-
salik, Krawczyk, Dziadek i lo-
kalnymi gwiazdeczkami futbolu 

jak Kliszewicz, Tłokiński, Bobo 
i Dzidek Puszkarz.

Była też praca z Olimpią El-
bląg i Bałtykiem Gdynia, nie 
wspomnę o Lechu i reprezenta-
cji narodowej, które nie łączyły 
mnie już z Trójmiastem i Wy-
brzeżem. Człowiek był młody 
i pełen pasji. Moje 85-letnie 
życie to futbol. Przez ponad 70 
lat funkcjonowałem w futbolu, 
łódzkim, trójmiejskim, wielko-
polskim i narodowym. Moje 
życie to piłka i chyba z piłką że-
gnać będę ten padół łez...

„Gazeta Gdańska” przyłącza 
się do życzeń trenerowi legen-
dzie i wierzymy, że jeszcze kilka-
dziesiąt lat będziemy cieszyli się 

z Jego obecności, wspaniałych 
metafor futbolowych i celnych 
rad nad budową Wielkiej Lechii. 
Obyśmy wspólnie dożyli tytułu 

MIstrza Polski dla klubu i Gdań-
ska, w którym swój udział będzie 
miał trener Wojciech Łazarek.

M.P.
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Faworyci nie zawiedli
Drugiego dnia Mistrzostw Gdańska w Sztafetowych Biegach Przełajowych rozgrywanych w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży na 
trasę wybiegli chłopcy. W trzech kategoriach wiekowych wystartowało ponad 300 uczestników reprezentujących 46 zespołów szkolnych.

Jako pierwsi rywalizację 
rozpoczęli uczniowie szkół 
ponadpodstawowych. Do za-
wodów w kategorii Licealiady, 
gdańskie szkoły wystawiły 9 
reprezentacji. Dystans 8x1400 
metrów zgodnie z oczekiwa-
niami najszybciej przebiegła 
faworyzowana reprezentacja 
XII Liceum Ogólnokształcą-
cego. Niespodziewanie na dru-
gim miejscu na mecie zamel-
dowali się uczniowie Zespołu 
Szkół Łączności. Trzecią po-
zycję po zaciętym finiszu 

wywalczyli chłopcy z V Li-
ceum Ogólnokształcącego. 
Po sukcesie dziewcząt to już 
drugi medal uczniów popular-
nej „piątki” w tegorocznych 
drużynowych biegach sztafe-
towych. Czwarte miejsce, z 
brązowymi medalami, zajęli 
uczniowie reprezentujący XIX 
Liceum Ogólnokształcące.

Tuż po licealistach wystar-
towali uczniowie starszych 
klas szkół podstawowych, któ-
rzy zmierzyli się na dystansie 
8x1200 metrów. W kategorii 

Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
wzięło udział 136 uczniów z 
17 zespołów szkolnych. Naj-
szybciej wyznaczony dystans 
pokonali uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 7 wyprzedza-
jąc drugich na mecie reprezen-
tantów utytułowanej Szkoły 
Podstawowej nr 27. Trzecie 
miejsce zajęli zawodnicy Szko-
ły Podstawowej nr 81 a tuż za 
podium uplasowali się chłopcy 
reprezentujący Szkołę Podsta-
wową nr 1.

Jako ostatni  na starcie 
w Parku im. Jana Pawła II 
zameldowali się najmłodsi 
uczniowie szkół podstawo-
wych startujący w katego-
rii Igrzysk Dzieci.  Młodzi 
sportowcy rywalizowali na 
dystansie 8x800 metrów. Z tą 
próbą najlepiej poradzili sobie 
chłopcy ze Szkoły Podstawo-
wej nr 48 zdobywając tym 
samym upragniony puchar i 
złote medale. Drugie miejsce 
i srebrne medale wywalczyła 
reprezentacja Szkoły Pod-
stawowej nr 79 a brązowe 
medale zawisły na piersiach 
uczniów Szkoły Podstawo-
wej nr 8, którzy poza podium 
wyrzucili kolegów ze Szkoły 
Podstawowej nr 27.

Po zakończeniu każdej ka-
tegorii uroczystej dekoracji 
medalistów dokonał przedsta-
wiciel organizatora Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży, którym 
od wielu lat jest Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego. 
Cztery czołowe zespoły zostały 

uhonorowane medalami i pu-
charami a najlepsze „szóstki” 
pamiątkowymi dyplomami. 

Klasyfi kacja Mistrzostw 
Gdańska w Sztafetowych 
Biegach Przełajowych – 
Igrzyska Dzieci:
1. Szkoła Podstawowa nr 48
2. Szkoła Podstawowa nr 79
3. Szkoła Podstawowa nr 81
4. Szkoła Podstawowa nr 27
5. Szkoła Podstawowa nr 80

Klasyfi kacja Mistrzostw 
Gdańska Mistrzostw Gdań-
ska w Sztafetowych Bie-
gach Przełajowych – Igrzy-
ska Młodzieży Szkolnej:
1. Szkoła Podstawowa nr 7
2. Szkoła Podstawowa nr 27
3. Szkoła Podstawowa nr 81

4. Szkoła Podstawowa nr 1
5. Szkoła Podstawowa nr 8

Klasyfi kacja Mistrzostw 
Gdańska Mistrzostw 
Gdańska w Sztafetowych 
Biegach Przełajowych – 
Licealiada:

1. XII Liceum Ogólnokształcące
2. Zespół Szkół Łączności
3. V Liceum Ogólnokształcące
4. XIX Liceum Ogólnokształcące
5. IX Liceum Ogólnokształcące

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Rywalizowali szachiści
26 zespołów wzięło udział w rozegranym w siedzibie Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego turnieju o Mistrzostwo 
Gdańska w Szachach Drużynowych. W ramach Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży czteroosobowe drużyny szkolne 
rywalizowały w trzech kategoriach wiekowych, Igrzyskach Dzieci, 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej oraz Licealiadzie.

Każda z uczestniczących 
ekip rozgrywała swoje spotka-
nia w systemie uzależnionym 
od ilości drużyn zgłoszonych 
do poszczególnych kategorii.

W Igrzyskach Dzieci najlep-
szą drużyną okazała się Szkoła 
Podstawowa nr 79 i to dzieci 
z tej placówki odebrały z rąk 
przedstawiciela organizato-

ra puchar oraz złote medale. 
Srebrne krążki przypadły w 
udziale uczniom Szkoły Pod-
stawowej im. Św. Jana De La 
Salle. Na najniższym stopniu 

podium znaleźli się szachiści 
reprezentujący Gdańską Auto-
nomiczną Szkołę Podstawową.

Wśród starszych klas szkół 
podstawowych, a więc w 
Igrzyskach Młodzieży Szkol-
nej puchar Mistrzów Gdańska 
pojechał do Szkoły Podstawo-
wej nr 48. Srebrne medale wy-

walczyła reprezentacja utytu-
łowanej Szkoły Podstawowej 
nr 29 „Leonardo”. Brązowe 
krążki zawisły na piersiach 
uczniów Społecznej Szkoły 
Podstawowej III STO.

W najliczniej obsadzonej 
kategorii Licealiady zwy-
cięzcami okazało się Gdań-

skie Autonomiczne Liceum. 
Na drugim miejscu podium 
znaleźli się reprezentanci IX 
Liceum Ogólnokształcącego 
a na najniższy stopień zajęli 
zawodnicy V Liceum Ogólno-
kształcącego.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek


